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Zamiary bar. Bienertha. 


W komunikacie, ogłoszonym po nami- 
nacyi drugiego swego gabinetu, zapewniał 
bar. Bienerth kilkakrotnie z naciskiem, że 
najsilniejszem pragnieniem jego jest uzdro- 
wić parlament i razem z parlamentem pra- 
cować dla dobra państwa. Te zapewnienia 
można przyjąć za szczere, gdyż bar. Bie 
nerth, mimo wszystkich swych braków, 
czuie przecież, że parlament, uchwalający 
budżet, kontyngent rekruta, ustawę ane- 
ksyjną i inne konieczności państwowe, 
nietylko nie jest przeszkodą w uporząd- 
kowaniu stesunków państwowych, lecz 
owszem — przyczynia się do wzmocnienia 
państwa, a tem samem do dodania blasku 
każdoczesnemu szefowi rządu. 

Można też uwierzyć  zapewnieniom 
bar. Bienertha, że ideałem jego jest prze- 
prowadzenie razem z parlamentem ustawy 
o ubezpieczeniu społecznem i ustawy ję 
zykowej, gdyż pierwsze zapewniłoby mu 
piękną kartę w historyi, a drugie zape- 
wniłoby mu długi i spokojny okres rzą- 
dów, po usunięciu sporu czesko-niemie- 
ekiego. i 

Przyjąwszy więc jako pewnik, że bar. 
Bienerthowi zależy na współpracownictwie 
parlamentu, należy równocześnie zapytać 
się, co bar. Bienerth myśli uczynić, jeżeli 
jego pragnienia rychłego uzdrowienia par- 
lamentu nie spełnią się? Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że jak dla poprzedni- 
ków bar. Bienertha słabość parlamentu nie 
była przeszkodą do rządzenia bez parla- 
mentu — przykłady: gabinety Thuna i 
Koerbera — tak samo istnieją uzasadnio- 
ne obawy, że bar. Bienerth gotów rządzić 
bez parlamentu przy pomocy § 14, jeżeli 
jego apel nie odniesie natychmiastowego 
skutku. Obawy takie za rządów barona 
Becka nie istniały, gdyż o nim stanowczo 
wiedziano, że ambicyą jego było rządzić 
z parlamentem, a nigdy nie miał zamiaru 
usuwania parlamentu na bok. Właśnie 
fakt, że co do Bienertha tej pewności nie- 
ma, wytwarza nieufność do jego przyszłych 
zamiarów, wywołuje obawy, że chce on 
rządzić z parlamentem, ale nie zawaha 
się rządzić i bez parlamentu. 

Zamiarem bar. Bienertha jest uzdro- 
wienie parlamentu, ale czynem bar. Bie- 
nertha jest utworzenie gabinetu miernot, 
złożonego w części z ludzi, którym brak 
parlamentu nie stanie na zawadzie w utrzy- 
maniu się na fotelach ministeryalnych. 
Czy może p. Biliński, ten wynalazca 
§ 14, ddje gwarancyę, że z chwilą okaza- 
nia się niemocy parlamentu odrzuci teke, 
którą przyjął — jak twierdzi — na wła- 
sny rachunek, ale bez niebezpieczeństwa? 
Czy może godny kolega jego p. Abraha- 
mowicz, który wbrew jawnemu spycha- 
niu go z fotelu przez zazdreśników z Koła 
kurczowo trzyma się swej posady, wyrze- 
knie się jej dła skrupułów rządzenia bez 
parlamentu? Czy może „liberalny“ hr. 
Stürgkh, kióry mımo to potrafi kandy- 
dować jako klerykał, przestraszy się od- 
powiedzialności przed parlamentem ludo- 
wym, którego powstanie on zwalczał za 
ciekie ? 

Nie przyrzeczenia bar. Bienertha, że ży- 
czy on sobie uzdrowienia parlamentu, prze- 
mawiają za nim, ale brak przyr.e zeń 
w kieruuku, co pocznie w razie niespeł- 
nienia się tych życzeń, przemawia prze- 
ciw niemu. Kto co do najważniejszego 
punktu tal się ze swymi zamia'ami, temu 
woinv imputować najgorsze myśu. A bar. 
Bienerth ciągle miiczy o tem, jak i czy 
będzie rządził także bez parlamentu... 


Włod.imierz Burcew. 


Tow. Burcew jest w Krakowie. Niezawo 
dnie przyczyni się on do wyświetlenia prze- 
rażujących spraw, które w obetnej chwili 
głęboko poruszają naszą opinię społeczną. 

Nieposzlakowany charakter tego wybituego 
szermierza i historyka rewolucyi, imponującą 
odwagę cywilną, z janą stanął do walki prze- 
ciw zaślepieniu kierowników party! S R., 
opętanych przez zbrodniarza, jego mezłomną 
energię, która tuk skutecznie przyczyniła się 
do zadania zabojczegu ciosu rządom Stoły 
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organ centralny polskie! 


pinów, Raczkowskich i Aziewych musi usza- 
nować każdy, przyjaciel i wróg. 

Tow. Burcew, będący teraz w sile wieku, 
był w 1885 r. aresztowany za udział w spra 
wie Łopatina, jako student uniwersytetu pe- 
tersburskiego. Po dwóch i pół latach więzie 
nia zesłano go w początku 1888 r. na Sy 
bir, skąd wkrótce uciekł za granicę. 

Biorąc udział w zagranicznych przygoto- 
waniach rewolucyjnych, miał pierwotnie za 
miar wrócić do Rosyi. Ale począwszy groma- 
dzić materyały do dziejów ruchu wyzwołeń 
czego w Rosyi, wciągnął się poważnie do 
pracy naukowej. W r. 1896 wydał znakomitą 
swoją książkę: „Ze stu lat", której zawdzię- 
cza chlubne imię w piśmiennictwie rosyjskiem. 
Jednocześnie redagował pismo: „Naradowol- 
ce“, w którem bronił taktyki terorystycznej. 

Za pochwalanie w tem piśmie carobójstwa 
skazany został przez sąd angielski na 1'/e 
roku ciężkiego więzienia, które odsiedział w 
Londynie. Po odbyciu kary przeniósł się do 
Szwajcaryi, skąd za dalsze wydawanie swego 
pisma go wydalono. To samo spotkalo go we 
Francyi. 

Tułając się z kraju do kraju, przystąpił je- 
dnak do wydawania pisma, poświęconego hi- 
storyi ruchu rewolucyjnego „Byloje“, którego 
przed 1905 r. ukazało się 6 numerów. Pod- 
czas wojny japońskiej jeszcze przed amne 
styą wrócił do Rosyi, gdzie wkrótce mógł 
przebywać legalnie. „Byłoja* za redakcyi 
legalnej miało 30 000 prenumeratorów. 

Już w Petersburgu, a później w Finlandyi, 
wreszcie aż do dzś dnia w zachodniej Euro- 
pie Burcew zajęty był wielką sprawą swego 
życia: wyświetleniem tajemnic systemu pro- 
wokacyjnego rządów carskich i zdemasko 
waniem Aziewa. 


Sprawa Aziewa. 


Obecność w Krakowie tow. Włodzimie- 
rza Burcewa, który wraz z Bakajem 
przybył jako Świadek w sprawie Borow- 
skiej i Brzozowskiego, daje nam możność 
podzielić się z czytelnikami „Nap-zodu* 
niezmiernie ważnymi szczegółami, dotyczą- 
cymi sprawy Aziewa. Tem cenniejsze bę 
dą nasze informamacye, że pochodząc z 
pierwszego źródła, absolutnie zawierać nie 
mogą fantastycznych, a często wprost 
kłamliwych dodatków, nieunikoionych przy 
bezkrytycznem powtarzaniu przez prasę 
całego świata niesprawdzonych lub zgola 
zmyślonych pogłosek. 


© 
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Zawoalowana dama. 


„W 1905 roku Burcew jeszcze nie miał 
żadnych podejrzeń o prowokatorskiej dzia- 
łalności Aziewa. Uważał go tylko za czło- 
wieka mar 'ego i nie rozumiał, dlaczego w 
partyi S. R. tak niesympatyczna kreatura 
cieszy się największym upływem i powa- 
gą. Jaki był urok Aziewa w partyi, o tem 
najlepiej świadczy następujący fakt: 

W sierpniu 1905 r. do jednego z wybi- 
tnych członków partyi przyszła zawoalo 
wana dama, tajemniczo doręczyła mu za- 
pieczętowaną kopertę i natychmiast po 
szła. W koperce był lakoniczny liścik: 
„W centralnych instytucyach waszej partyi 
zasiadają dwaj prowokutoizy: Tatarow i 
Aziew*. 

Eserowiec, który odebrał ten list, był 
bliskim przyjacielem Tatarowa, a Aziewa 
uważał za swego niedoścignionego mistrza. 
Roześmiał się tylko i całą tę aferę potrak- 
tował jako intrygę poiicyi. Początkowo 
wię: nawet nie poruszano tej sprawy w 
sferach partyjnych. Gdy jednakże po nie- 
jakim czasie zachowanie się Tatarowa o- 
budziło jakieś wątpliwości, odd ino go pod 
sąd partyjny. Głównie wskutek uporczy- 
wego domagania się Aziewa Tataruw zo- 
stał skazany na śmierć i zabity w War- 
szawie w marcu 1906 r. 

Chociaż jedna i ta sama tajemnicza in- 
formacya wskazała oprócz Tatarowa i na 
Aziewa, jako prowokatora, to nikt przecież 
nie podniósł przeciw niemu oskarżenia: 
Aziew był wyższy ponad wszelkie zarzuty. 

Dopiero z końcem 1906 r. gdy Burcew 
mieszkał w Petersburgu w charakterze 
redaktora legalnego pisma „Byłoje* i kie- 
dy dla swoich cełów naukowych i rewolu- 


partyl socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiera niedzie! i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki <ztewej — Red 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


cyjnych posługiwał się już był płatnemi 
usługami urzędników policyjnych, udało 
się Burcewowi dojść do wątka intrygi z 
ową „zawoalowaną damą*. Gurowicz, wódz 
prowokatorów, organizator inkwizycyi ro- 
syjskiej, prawa ręka Raczkowskiego, po- 
wiedział jednemu z urzędników, że „nik- 
czemnik*, rotmistrz żandarmeryi Kremie- 
nickij (ongiś „działał“ w Warszawie pod 
Brokiem), chcąc się zemścić na Raczkow- 
skim za usunięcie go ze służby i za tranz- 
lokacyę na Sybir, zawiadomił socyalistów- 
rewolucyonistów o dwóch ważnych pro- 
wokatorach: Tatarowie i Winogradowie. 
Na szczęście — dodał Gurowicz — intry- 
ga udała się tylko eo do Tatarowa, bo 
Winogradow, nieoceniony i niezmiernie 
wpływowy w sprawach rewolucyjnych 
współpracownik ochrany, ocalał. 


Ucieczka Bakaja. 


W momencie wyjaśnienia zemsty Kre- 
mienieckiego, Burcew wiedział już, że w 
kierowniczych ciałach partyi S. R. jest ja- 
kaś ogromna prowokacya i intuicyjnie po- 
sądzał o nią Aziewa. 

W poszukiwaniach, podjętych celem zde- 
maskowania podejrzanego, zaszła jednak 
ważna przeszkoda. Z liczby 6 urzędników 
departamentu policyi, z których tak czy 
inaczej korzystał Burcew, najważniejszy 
Bakaj został aresztowany i przesiedział od 
marca do października 1907 r. w więzieniu. 

Po śledztwie Bakaja skazano na zesła- 
nie do Obdorska (na Syberyi). Dzięki za- 
biegom żony Bakaja, pozwolono mu, jako 
choremu, zatrzymać się bliżej, w Tiume- 
niu. Wtedy to Burcew umyślił ułatwić mu 
ucieczkę. 

Zwierzył się z tego zamiaru pewnemu 
członkowi centralnego komitetu S. R., do- 
dając zresztą, że mówi to tylko jemu w 
dowód osobistego zaufania. Między innemi 
Burcew prosił tego eserowca o pomoc pie- 
nięźną na ten cel. Tuż po tej rozmowie 
otrzymał Burcew 100 rubli; pozostałą kwotę 
miał mu ten członek centralnego komiteiu 
wręczyć nazajutrz. Następnego dnia zjawił 
się jednak z pieniądzmi sam Aziew. Bur- 
cew przyjął go bardzo chłodno i przy- 
jąwszy pieniądze nie wdawał się z nim w 
żadne rozmowy. Dodać należy jeszcze, że 
w rozmowie z dnia poprzedniego Burcew 
wzmiankował, iż inny agent policyjny (Nr. 
2), nie Bakaj, przyjeżdża do niego do Te- 
rioków (w Finlandyi) co tydzień z Peters- 
burga i za przywiezione informacye, do- 
tyczące personalu departamentu  policyi, 
dostaje każdorazowo 25 rubli. Okazało się, 
że wszystkie te poufne zwierzenia Burce- 
wa były powtórzone Aziewowi. — W re- 
zultacie Nr. 2. został aresztowany i bodaj 
jeszcze dotąd przebywa w więzieniu, co 
zaś do Bakaja, to zarządzono u niego w 
Tiumeniu rewizyę, właśnie w momencie, 
gdy u niego była już wysłana przez Bur- 
cewa towarzyszka. Wzięto ją za jego żonę. 
Nie aresztowano ich, lecz oznajmiono im, 
że nazajutrz będą wysłani dalej, na daleki 
wschód Syberyi. Udało im się jednak przed- 
tem uciec. Aresztowanie agenta Nr. 2 i 
rewizya u Bakaja ostatecznie upewniły 
Burcewa, że właśnie Aziew jest owym pro- 
wokatorem, którego raz nazywają „Wino- 
gradowem*, to znów „Raskinem*. 


Łopuchin. 

Z Łopuebinem znajomość Burcewa zaczęła 
się zupełnie przypadkowo. W r 1906, gdy 
Burcew redsyował legalne „Byłoje*, Łopu 
chin przyszedł do redakcyi z początku sam, a 
drugi rez ze swoim szwagrem b. wiceministrem 
Urusowem dla rozmówienia się o druru wspo 
imnień Urusowa z okresu jego działalności 
gubernatorskiej. Od tego czasu Burcew starał 
się w rozmowach z Łopushinem potrącać o 
«prawy tajnej pulieyi Ciekawa jest rzecz, że 
Lo puthin. który był wtedy w niełasce u 
rządu. jakgdyby stara! się zjednać sympatyę 
Burcewa. Było to zrozumiałe u wysadzonez» 
z siodia biurokraty, którego rząd już był za 
„l beralizm“ odtrącił, a który jednakże, pu 
mino wielu zabiegów nie mógł sę dostać 
do sfer niezależnej adwokackiej intelrzencyi. 

Burcew zaprzecza, jakoby Łopuchia bez- 
pośrednio mu zdemaskował Az ewa. Owa hi 
storyczua rozinowa, O której jest wzmianka 
w liście, zabrarnym przy rewizyi u Ło opu 
china, była przypadkowa. Łopuchin jechał 


Ogloszenia (imseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitewego 
drobnym drukiem (potitem) za pierwszy :ar 
20 hałerzy, mastępnie po 10 hal. — Wadasłana 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekroiogi 
po 88 kał. od wiersza za każdy zaz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje wia a 
cenę 2 ker. za 160 egzemplarzy dla zamięj- 
gcowych, 5 1 ker. za 100 egzemplarzy dła 
miejscowych prenumeratorów. 


Rekłamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
akcys rękopisów nie zwrneż 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


z żoną z Kolonii do Berlina i Burcew 
zetknął się z Bimi w wagonie. 

Dajemy głos samemu Burcewowi: 

„Mówiono, iż Łopuchin był tym, który mi 
definitywnie wyjaśnił zdradę Aziewa. Jesi to 
nieścisłość. Gdy spotkał byłego dyrektora 
departamentu policyj, już własne dochodzenia 
wyświetliły mi sprawę i byłem w stanie od- 
słonić przed Łopuchinem wszystkie szczegóły 
roli, odegranej przez Aziewa, który dla mnie 
był wówczas w zupełności zdemaskowanym. 
Było to w Niemczech we wrześniu 1908 r., 
gdy nastąpiło owo spotkanie się w pociągu. 
P. Łopuchinowi towarzyszyła jego żona. Był 
ogromnie zdumiony, gdy mu odmalowałem 
podwójną akcyę prowadzoną przez uędznika — 
w polieyi i w partyi rewolucyjnej — i widzę 
jeszcze jego twarz wzburzoną wobec obrazu 
działalności „Raskina*, który przed nim roz- 
wijałem, 

„Pozwól mi pan — powiedziałem wówczas — 
odsłonić panu rzeczywiste nazwiako łego, 
który się ukrywał pod pseudonimem Raskina 
i poproszę pana tylko odpowiedzieć mi ze 
swej strony — wyrazem „tak“ lub „nie*. 

Długo wahał się Łopuchi:, podczas gdym 
mu opowiadał jeden po drugim epizody z 
życia Raskina. Ponownie prosiłen go, by 
zgodził się na odsłonięcie przed nim rzeczy- 
wistego nazwika tegoż i na odpowiedź, czy 
to ten istotnie. 

Łopuchin wahał się jeszcze. Ponownie 
sprecyzowsłem czyny Rasxina. Wzburzenie 
Łopuchina stawało się coraz Bilniejszem 

Czyż możłiwem jest — pytał — byś pan 
był pewny uczestnictwa prowokatora w za- 
mordowaniu Plewego i wielkiego księcia Ser- 
giusza ? To przerażające, to nie do uwierze- 
nia! A po chwili milczenia dodał: „Ze stro- 
uy Raezkowskiego można się wszystkiego 
spodziewać!“ Gdy przypomniałem, że tego- 
roczne aresztowania i egzekucye członków 
północnej drużyny lotnej S. R. były w ści- 
słym związku z denuncyacyami Raskina, Ło- 
puchin rzekł: „Czyż nigdy nie opuszczał on 
sceny podczas tych ostatnich lat?* 

W końcu po opowieści jednego z ostatnich 
epizodów z życia prowokatora Łopuchin 
wzburzony zawołał: „Nic nie wiem o tym 
pseudonimie, lecz znam Enaocha Aziewa, któ- 
rego widziałem dwa razy“. 

Oddawna w umyśle moim zrodziły się by- ` 
ły podejrzenia co do zdrady Aziewa. Po sło- 
wach Łopuchina wzburzenie głębokie owła- 
dnęło mną i nie mogłem stawiać mu pytań 
skoordynowanych: tak wyczerpała mię ta 
rozmowa, trwająca co najmniej 5 godzin. 

Jak widać z poprzedniego, Ł'puchin nie 
odsłonił mi nie w istocie nowego. Po raz 
pierwszy jednak usłyszałem wówczas głos 
człowieka, który widział Aziewa w jego 
roli pohcyjnej. Bakaj bowiem go nie znał. 
T, lko w sposób pośredni wmieszany był do me- 
go wykrycia rzeczywistej roli Aziewa, ale i 
to już wystarcza do wyjaśnienia nienawiści 
prasy reakcyjnej przeciwko niemu. 

Pesiadum niezb:te dowody, iż ochrana ro- 
syjska postanowiła zamordować Bakaja „cho- 
ciażby na ulicach Paryża“. 

W. Burcew. 
A 


| Zwycięstwo parlamentu tureckiego. 


Niewytiumaczony krok wielkiego wezyra 
Kiamiła, który bez powodu i bez prawa dał 
dymisyę ministrom wojny i marynarki, zna- 
taz} rychłą i skute'zną odpowiedź ze strony 
młodego parlameutu. Prawie jednocześnie 
Iba deputowanych uchwaliła Kiamilowi wo- 
tum mieufuości i zażąda'a od satana usu- 
nięcia go, a sultan jako konstytucyjny mo- 
narcha bez zwłoki spełnił to żądanie, mia- 
nując jego następcą Hilini baszę, który jako 
generalny inspektor Macedonii dał dowudy, 
że jest zdolnym administratorem, a swem 
bezpośredniem przyłączeniem się do ruchu 
miod»tureekiego dowiódł, że bierze na serya 
nową erę. 

Swój absolutystyczny postępek chciał Kia- 
mil basza uzasadnić tem — że musiał u- 
chronić sułtana przed planowanem przez 
komitet młodoturecki zdelr mizowaniem. — 
W gruncie rzeczy szło jedaak e próbę siły 
między wład'ą wykonawczą a prawuda wczą; 
Kiamil, mimo swych 90 t.t, chriał i pod ken- 
„tytucyą4 utrzymać dawną przewagę Porty 
nad reprezentacyą ludową, ktora — cego 
je; wybaczyć nie mogł — chciała wogole 


2 Kraków, wtorek 


znieść nieodpowiedni w obecnych stosunkach 
urząd wielkiego wezyra, a zastąpić go kon- 
stytucyjnym prezydentem ministrów. 

Kiamil basza za pośrednictwem prasy za- 
granicznej rozpuścił pogłoskę, że komitet mło- 
doturecki chce zdetronizować sułtana, a za 
miar ten miały przeprowadzić oddane spra- 
wie młodotureckiej bataliony strzeleckie z Sa 
loniki, stojące pod komendą ministra wojny 
Riza baszy, także męża zaufania komitetu. 
inna wersya głosiła, że sprawcą sprzysięże 
nia przeciw sułtanowi jest ks. Sabah Ed- 
din, przywódca „Unii liberalnej“, która pro 
wadzi zażartą walkę z komitetem, różniąc się 
z nim zasadniczo na punkcie autonomii lu 
dów państwo otomańskie zamieszkujących. Ro- 
zumie się, że te dwie wersye wzajemnie się 
wykluczają: jeżeli spisek inscenizował komi 
tet, to mie mógł robić go Sabah Eddin i od- 
wrotnie. Z tego wynika, że obie wersye są 
fałszywe i że Kiamil basza cały spisek wy- 
myślił, aby mieć pozór do usunięcia kontroli 
komitetu w osobie ministra wojny i do po 
zbycia się ze stolicy oddziałów wojsk z Sa- 
loniki. 

Charakterystycznym jest w uchwale Izby 
ustęp, wyrażający ufność do osoby sułtana. 
Widać z tego dyplomatycznego zwrotu, że 
komitet — z przekonania czy z wyrachowa 
nia — nie chce identyfikować sułtana z po- 
lityką Kiamila baszy, wierząc lub udając 
wiarę w stałość przysiąg sułtana na dotrzy- 
manie konstytucyi. Przebieg całego przesile 
nia wykazał, co dotąd było wątpliwem, że 
cała Izba staje po stronie młodoturków, gdy 
chodzi o obronę konstytucyi. Jeżeli do tego 
objawu doda się jeszcze energiczne stanowi 
sko oficerów armii lądowej i marynarki, mo 
żna mieć nadzieję, że i przyszłe zamachy na 
komstytucyę nie udadzą się tak samo, jak o- 
statni. 


Sprawy bałkańskie. 


« Propozycya rosyjska w sporze bułgarsko- 
tureckim. 

Zofla. Półoficyalna „Wreme* okazuje 
wielką niecierpliwość z powodu przedłu- 
żających się rosyjsko-tureckich rokowań. 
Wyraża natomiast zadowolenie z powodu 
ostatniej rosyjskiej odpowiedzi, która ma 
zapobiedz dalszemu odwlekaniu ze strony 
Turcyi. 

Charakterystycznem jest, że „Veczerna 
Poczta“, omawiając propozycye rosyjskie, 
pisze, że ta interwencya poczyna wyda- 
wać złe rezultaty. Przez opóźnianie 
kwestyi sytuacya polepsza się na ko- 
rzyść Turcyi, a pog-rsza dla Bułgaryi. 
Rosyjska interwencya zniweczyła ro- 
kowania Bułgaryi z Turcyą, które 
już były daleko posunięte i stały tuż przed 
rozstrzygnięciem i stworzyła nowe trudno- 
ści. Bułgarya stała już przed chwilą uzna- 
nia jej za królestwo, a obecnie jest to w 
dalekiej przyszłości. Dlatego wszystko mo- 
żna powiedzieć o rosyjskiej propozycyi, 
tylko nie to, by była dostatecznie rozwa- 
żoną i przygotowaną. 

Konstantynopol. Rosyjski ambasador Zi- 
nowiew uczynił onegdaj ministrowi spraw 
zagranicznych i wewnętrznych to samo 
oświadczenie, co minister [zwolskij ture- 
ckiemu ambasadorowi w Petersburgu. Obaj 
ebiecali się zająć szczegółowo rosyjską 
propozycyą; jej przyjęcie zdaje się być 
zapewnione, ponieważ Porta widzi ko- 
rzystny efekt w demobilizacyi bułgarskiej. 

* 
* £+ 
Mityng oficerów. 

Konstantynopol. Onegdaj w Stambule od- 
był się mityng oficerów. Z Saloniki przy- 
szło zapytanie telegraficzne w sprawie po- 
głosek. Minister wojny i inspektor szkoły 
wojskowej, oraz komendanci koszar sta- 
rają się podnieść ducha dyscypliny. 

Młodoturecki korpus oficerski w osta- 
tnich dniach znowu bierze górę. 

* 
$ 3 


Bojkot. 

Konstantynopol. Stan bojkotu naogół n ie- 
zmieniony, jednakowoż bądź co bądź 
można stwierdzić pewną poprawę. 

Ld X * 
Budowa kolei w Turcyl. 

Konstantynopol. Minister budowli publi- 
cznych przedłożył Izbie zatwierdzony przez 
radę ministeryalną program pracy na 8 
lat, domagający się rocznie 3 milionów 
funtów. Wśród budowy europejskich kolei 
figuruje połączenie kolei bośniackiej z Mi- 
trowicy do Ovacz. 


Rozdwojenie wśród oficerów tureckiah. 

Konstantynopol. Oficerowie drugiego kor- 
pusu w Adryanopolu wystosowali do by- 
łego ministra wojny depeszę z wyrażeniem 
nieufności. 


„Jeni Gazetta* potępia to wmieszanie 
się oficerów w walki polityczne. 


* a 
. 


Po pominacyi nowego w. wezyra. 

Konstantynopol. W mieście panuje spokój. 
Patrole przeciągają ulicami miasta. O godz. 
6 wieczorem na Porcie ze zwykłym ceremo- 
niałem odczytano dekret sułtana, mianujący 
Hilmi baszę wielkim wezyrem. Dekret ten 
wskazuje na konieczność odwołania 
Kiamila baszy i zawiera polecenie dane 
H lmi baszy, aby utworzył nowy gabinet. 
W piśmie tem wyraża sułtan życzenie u 
trzymania konstytucyi i porządku 
w kraju. 


Katorga w Tobolsku. 


Jedno z syberyjskich ulotnych pism rosyj 
skiej socyalnej demokracyi zamieściło list 
więźnia politycznego — żołnierza o strasznych 
męczarniach, jakie przechodzą  katorżnicy 
tobolscy, Przytaczamy z tego listu ważniej 
sze wyjątki: 

Życie więźniów pogorszyło się od czasu, 
jak naczelnikiem katorgi tobolskiej został Mo 
gilow... Rozpoczął swe rządy od tego, że 
kazał wszystkich zakuć w kajdany — czego 
przedtem nie było. Następnie pozbawił nas 
prawa robienia zakupów. Nie mieliśmy ani 
herbaty, ani cukru, ani tytoniu. Jedzenia po 
za skarbowem żadnego. A skarbową strawę 
zmniejszono i pogorszono — w rezultacie 
formalnie przymierano głodem. 

Ale to wszystko nie wobec potwornych 
kar, jakie na nas spadły. Za lada błahostka 
— karcer. W każdym Kkarcerze, ciemnym, 
nieopalonym stale siedzi po 7—10 osób. 
Większość skutkiem tego choruje. A pomocy 
lekarskiej niema żadnej. Chorzy w lazarecie 
leżą w kajdanach, niektórzy nawet i ręce 
mają zakute. Zresztą karcer i szpital są te- 
raz istnem dobrodziejstwem. Coraz częściej 
stosują chłostę... Wymierzają rózgi bez wszel- 
kiego powodu, nie troszcząc się bynajmniej 
o winnych czy niewinnych. 

Aresztantom nie wydają obuwia ani spo- 
dni. Wobec tego oznajmiliśmy, że do pracy 
nie pójdziemy. Wtedy naczelnik zgromadził 
skazanych na katorgę dożywotnią, kazał o 
kuć im ręce i oznajmił im, że za każde prze- 
winienie czyjekolwiek będzie ich karał. 

I dotrzymał słowa. 

Gdy więźniowie z celi Nr. 8, nie mając 
ubrania, nie chcieli pójść na roboty, Mogilow 
wezwał żołnierzy i rozkazał brać przemocą. 
Jeden z żołnierzy dobył szabli i rzucił się na 
aresztantów. Oburzeni więźniowie usiłowali 
rozbroić okrutnika, na co Mogilow kazał dać 
ognia. Zabito wtedy 2 i raniono 8. Lecz na 
tem nie koniec. Nie dość, że pozostałym przy 
Życiu wymierzono po 110 rózeg, ale Mogi 
low jeszcze, zgodnie ze swą groźbą, skazał 
wszystkich „dożywotnich* na sto rózeg. I to 
jednak mu nie wystarczyło. Poczęto chłostać 
wszystkich więźniów po kolei. Codziennie 
około 20 ludzi brano i wymierzano im stra- 
szną karę za winy niepopełnione. Dodać 
trzeba, że chłosta odbywa się przy pomocy 
silnie posolonych rózeg, przyczem je- 
szcze i rany posypują solą. Pomocy lekar 
skiej nie udzielano, w rezultacie na wszyst 
kich nieszczęśliwych ciało formalnie gniło 

Jako epileg tych tragicznych wydarzeń 
urządzona była jeszcze krwawa komedya sądu 
wojeunego nad celą Nr. 8i wogóle nad wię- 
źniami, których adzninistracya wskazała, o- 
gółem nad 40 aresztantami. Wszyscy oni o 
trzymali byli chłostę (od 90 do 150 rózeg). 
Z wyroku sądowego 13 powieszono, 13 ska- 
zano na dożywctoią katorgę, 14 uniewin- 
niono“. 

Po takiem zwycięsiwie szaleństwo Mogi- 
lowa nie znało już żadnych granic. 

Doszło do tego, że za zapalenie papierosa 
nad lampą więzienną dawano 50 rózg. 

Bezpośredniem następstwem katowskich or 
gij Mogilowa były masowe samobójstwa. — 
Świeżo przybyli więźniowie nie mogli znieść 
tobolskiego piekła. Zarżnęło się 6 osób. 
Odpowiedzią Mogilowa na tę tragedyę było 
skazanie na chłostę bliskiego towarzysza sa- 
mobójców, później jeszcze kilku. Zarżnęło 
się jeszcze siedmiu w przeciągu dwóch 
dni! 

A to wszystko trwa. 

Nastrój wśród aresztantów okropny. Nędza 
materyalna. Walka ponad siły. 

List kończy się wyrazami tęskioty za „wol- 
nością* i nieostygłą wiarą w lepszą przy 
szłość. 


* z . 


Jeden z więźniów tobolskich, tow. Tach- 
czogło, stawiony wraz z innymi przed sądem 
wojennym za „protest* przeciwko stosowaniu 
w katordze kary cielesnej, w mowie swej o 
brończej powiedział między innemi: „Wał 
czyliśmy przeciw zamachom na duszę żywą... 
Postanowiłem protestować przeciw naigrawa- 
niu się z godności ladzkiej nietyłko jako 
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człowiek, lecz przedewszystkiem jako socya- 
lista, jako członek partyi. Partya żyje, dopóki 
w całości zachowuje się jej ideał. Rząd tylko 
wtedy mógłby powiedzieć, że zwyciężył, gdy- 
by zniszczył duszę partyi, jej jedność ducho- 
wą... My jesteśmy przedstawicielami ludu w 
jego walce z rządem... Z tych dwóch wal 
czących stron jedna ostatecznie musi zwy- 
ciężyć, a głęboko wierzę, że zwycięży lud*. 


Wyszła z druku w drugiem wydaniu na 
różnokolorowym kartonie barwna karta 
korespondencyjna : 


Klub polskich posłów socyalno-demokra- 
tycznych w Radzie państwa. 
Cena 10 h. — Do nabycia u kolporterów 


partyjnych oraz u tow. Z. Klemensiewicza, 
Kraków, Wiślna 5. 


Kraków. 15 lutego 


Sąd w sprawie St. Brzozowskiego. W nie 
dzielę 14 lutego o godz. 4 po południu roz 
począł się w sali Związku stowarzyszeń ro- 
botniczych w Krakowie sąd obywatelski w 
sprawie Stanisława Brzozowskiego. W skład 
sądu wchodzą: dwaj przedstawiciele polskiej 
partyi socyalno demokratycznej Galicyi i Ślą- 
ska, dwaj przedstawiciele frakcyi rewolucyj- 
nej P. P. S. zaboru rosyjskiego, oraz jeden 
ze starych „Proletaryatczyków*. Po przesłu- 
chaniu kilku świadków odroczono rozprawę 
do dnia następnego. Ze względu na znaczną 
ilość świadków razprawa potrwa dłuższy czas. 


Nowiny krakowskie. 


Instytut dla popierania drobnego przemysłu. 
W sobotę odbyło się posiedzenie kuratoryi 
dla popierania drobnego przemysłu przy u- 
dziale członka wydziału krajowego dra Jahla 
i delegata ministerstwa handlu inżyniera Tilla. 
Kuratorya zatwierdziła przedłożone przez p. 
Stryjeńskiego plany na budowę instytutu, 
uchwaliła program kursów zawodowych na 
rok bieżący, oraz wybrała komisyę dla za- 
prowadzenia wzorowego warsztatu introliga 
torskiego. 

Budowa instytutu i gmachu dla Muzeum 
przemysłowego rozpocznie się na wiosnę b.r. 
przy ul. Smoleńsk. 

Tajemniczy areszłanł. W piątek w nocy 
sprowadzili żandarmi ze Szczakowy jakiegoś 
człowieka, który podał, że nazywa się Ru- 
dolf Szewczyk. Gdy w aresztach policyjnych 
„pod telegrafem* prowadzono go na I pię 
tro, rzucił się Szewczyk ze schodów na dół, 
przyczem rozbił sobie głowę i poranił twarz 
do tego stopnia, że wezwane pogotowie ra- 
tunkowe po opatrzeniu przewiozło go do 
szpitala św. Łazarza. 

Dziś przewieziono Szewczyka ze szpitala 
do więzienia sądu karnego. Szewczyk mówi 
po polsku i po niemiecku akcentem berliń 
skim ; znaleziono przy nim przeszło 100 ma- 
rek. Powód aresztowania policya zachowuje 
w najgłębszej tajemnicy. 

Sprawa morderstwa Ferbarów. O areszto 
wanym sprawcy Leonie Barciekim. Bilskim 


| przysłała policya rosyjska wiadomości, wy- 


kazujące, że jest to niebezpieczny bandyta. 
Policya utrzymuje, że on jest sprawcą napa- 
du w zeszłym roku na dom ks. Kamińskiego 
w Bebelnej (gub. piotrkowska), że z kilku 
innymi spólnikami w lecie z. r. obrabował 
w Kuźnicach (gub. piotrkowska) dom pach 
ciarza Gottlicba i że podejrzany jest o kilka 
napadów na dwory, między innymi na dwór 
hr. Ostrowskiego. 

Policya rosyjska przyrzekła wkrótce przy- 
słać dalsze szczegóły z przeszłości tego nie- 
bezniecznego człowieka. 

18.000 rubli w popielniku. Pisma warszaw- 
skie donoszą: Do Krakowa wyjechał naczel- 
nik wydziału śledczego w Warszawie Kowa- 
lik, któremu wydany zostanie aresztowany 
niedawno Szczygielski, oraz 18.000 rubli w 
rencie państwowej rosyjskiej, która skra 
dzioną została w warszawskiej kasie guber- 
nialnej. 

Szczegóły wykrycia tej kradzieży tak się 
przedstawiają: Dnia 9 lutego główny kasyer 
kasy gubernialnej w towarzystwie swego po- 
mocnika, starszego buchaltera i rachmistrza 
zrobili rewizyę skarbca, podczas której stwier 
dzono brak pakietu depozytowego z 20.000 
rubli renty państwowej, złożonego przez ko- 
morę celną, za kwitem Nr 13460, od kupca 
Frendzla. Cała ta sprawa przedstawia się w 
ten sposób: Dnia 25 grudnia z. r. kasyer 
Falski otrzymał wyżej wymieniony depozyt, 
celem odcięcia kuponów, co uskuteczniwszy, 
odesłał rentę do skarbca; w tym to prawdo- 
podobnie czasie woźny Szczygielski przywła- 
szczył sobie pakiet. Szczygielski przyjęty zo- 


16 lutego 1909 
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stał do kasy gubernialnej jako woźny dnia 
14 października 1908 roku, a następnie bez 
żadnej przyczyny porzucił służbę na początku 
stycznia b. r. 


— Z teatru miejskiego komunikują nam 
Ostatnia nowość repertuaru, dwie oryginalne ko- 
medye: „Dług wdzięczności* Perzyńskiego i „Nie- 
wierny Tomek* Ign. Grabowskiego, grane będą we 
wtorek i czwartek. 

We środę „Lilla Weneda* po raz siódmy. 

W piątek Szekspira: „Wieczór trzech króli“. 

-- Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek: „2 X 2 = 5“ (popularne). 

Wtorek: „Niewierny Tomek“ i „Dług wdzię- 
czności*. 

Środa: „Lilla Weneda*, 

Czwartek: „Niewierny Tomek* i „Dług wdzię- 
czności*. 

Piątek: „Wieczór trzech króli“. 

Sobota: „Bliźnięta z Brighton“, komedya w 3 
aktach z prologiem Tristana Bernard'a i „Zacisze 
domowe“, komedya w 1 akcie I. Courtelin'a 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Don Kiszot* 
(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Bliźnięta z Brighton“ i „Zacisze domowe". 

Poniedziałek: „Niewierny Tomek* i „Dług wdzię- 
czności*. 

— Repertuar teatru ludowego. 

Wtorek: „Dwa psy”. 

— Umiwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza, ul. Szewska 16. I. p. 

W sali Uniwersytetu ludowege, ul. Szewska 16, 
l. piętro, we wtorek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Filip Eisenberg: „Nauka w służbie życia“. 

Bibioteka otwarta od godz. 12—] ! od 5—9. 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
t—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
t—9. Biuro otwarte od godz. 5—7. 


ew imy Iwewskie; 


Zmiana wyznania. W miesiącu grudniu 16 
osób zmieniło wyznanie we Lwowie; z tego 
dwanaście (siedmiu mężczyzn i pięć kobiet) 
przeszło z obrządku unickiego na łaciński, 
nadto przeszła jedna protestantka na katoli- 
cyzm. Natomiast jeden protestant i jeden ka- 
tolik przeszli na żydowską wiarę, a jeden 
żyd zapisał się do bezwyznaniowych. 

Pożar w aptece. Wczoraj wieczór około 
godziny 10 zapalił się sufit nad apteką p. 
Ehrbara, przy ul. Łyczakowskiej l. 3. Straż 
pożarna rychło przybyła i za pomocą wyrą- 
bania sufitu, stłumiła płomienie. Szkoda zna- 
czna. 

Z nędzy miejskiej. W sobotę w południe 
przytrzymano 7-letniego chłopca, ubranego 
w wytarte, ciemne palto, błąkającego się 
z płaczem po rynku. Przyprowadzony na in- 
spekcyę policyi, podał, że nazywa się Fran- 
ciszek Johan i jest synem zarobnika, zamie- 
szkałego dawniej przy ul. św. Kingi 12. Od 
dwóch miesięcy ojciec jego stracił wszelkie 
środki do życia i nie mógł utrzymywać ro- 


dziny, ani też nie miał środków na zapłace- ` 


nie komornego, skutkiem czego znalazł się 
z rodziną na bruku. Matka odłączyła się od 
nich, a ojciec z małym Franciszkiem tułał się 
po rozmaitych zaułkach, aż wreszcie przyszła 
chwila, że nie mógł znaleźć nawet pożywie- 
nia dla syna. Dlatego też postanowił się z nim 
rozłączyć i w tym celu wyprowadziwszy go 
na rynek, pozostawił go tam na opiece bo- 
skiej. Chłopca oddano w opiekę komisarya- 
towi dzielnicy I. 

Szkarlałyna. W dniach 11 i 12 b. m. zgło- 
szono siedm nowych wypadków szkarlatyny. 
Umarła jedna pięcioletnia dziewczynka. 


Z kraju. 


O ruchach wojsk rosyjskich nad granicą 
galicyjską donoszą też z Tarnopola. Donie- 
sienia te przedstawiają, że północno-wacho- 
dnia granica kraju, od Brodów po Husiatyn, 
otoczona jest pierścieniem wojsk rosyjskich, 
które silnie obsadziły punkta połączeń kole: 
jowych, szczególnie w Radziwiłowie i Woło- 
czyskach. 

W Proskurowie, gubernii kijowskiej, obok 
stacyonowanej tam już od dawna dywizyi 
kawaleryi, przybyły jeszcze silne oddziały 
piechoty. 

Ksiądz oskarżony o obrazę religii. Przed 
trybunałem w Stanisławowie odbyła się roz- 
prawa przeciw ks. Kowaszowi, proboszczowi 
z Lisowiec, oraz kilku włościanom, którzy 
porąbali krzyż z lodu, urządzony przez księ- 
dza katolickiego celem wprowadzenia uro- 
czystości Jordanu wedle obrządku rzym. kat. 
Trybunał księdza uwolnił, a dwóch współo- 
skarżonych chłopów zasądził na 8 dni are- 
sztu. 

Śmierć przy pracy. Okropny wypadek zda- 
rzył się w piątek rano w fabryce maszyn 
E. Szmeji w Białej. Podczas szlifowania pękł 
nagle wielki krążek, przyczem 32 letni ro- 
botnik Jan Pustelnik z Lipnika, trafiony ka- 
wałkiem żelaza, został na miejscu zabity, 
podczas gdy drugi jest ciężko ranny. Pustel- 
nik był żonaty i pozostawił dwoje małych 
dzieci. 

Z zaboru rosyjskiego. 


Z sądu wojennego — strzały do agentów 
politycznych. Warszawski wydział ochrany 
doszedł, iż zesłany administracyjnie do Sy- 
beryi Roman Morek, z zawodu piekarz, po- 
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dejrzewany o liczne „przestępstwa polity- 
czne“, w lipcu z. r. uciekł z wygnania oraz, 
że należał do związku zawodowego piekarzy 
i bywał ma posiedzeniach związkowców w 
domu przy ul. Wroniej nr 32. W dniu 20 
lipca r. z. wysłała ochrana agentów Kubiń 
skiego i Żukowskiego do aresztowania Morka. 

Szpicle zajęli posterunek obserwacyjny w 
pebliżu domu nr 32 przy ul. Wroniej, gdzie 
we wskazanym dniu odbywało się posiedze 
nie. 

O godz. 2 w nocy uczestnicy zebrania za. 
ezęli się rozchodzić. 

Z bramy domu wraz z innymi dwoma wy- 
szedł i Morek, da którego podbiegli agenci, 
przyczem Żukowski z okrzykiem: „Stój, rę 
ce do góry! — pochwycił Morka za plecy. 

W tejże chwili, jak podaje akt oskarżenia, 
posypał się grad kul rewolwerowych i Mo 
rek z innymi rzucili się do ucieczki. Pod 
czas pogoni agenci schwytali Floryana Kazi 
mierczaka, a w kilka dni potem aresztowa- 
no Teofila Stachę, Stefana Leopolczyka, Jó 
zefa Baranieckiego i Bolesława  Kierlewicza, 
jako biorących udział w obronie Morka. Co 
do Morka ten przy aresztowaniu został za- 
bity. 

Sąd wojeuny uznał winę oskarżonych za 
dowiedzioną i skazał Kazimierczaka na do 
żywotnie roboty ciężkie, a Stachę, Leopol 
czyka, Baranieckiego i Kierlewicza na 20 lat 
ciężkich robót. 

Ze świata. 


Stołypin wobec interpelacyl o Aziewla. 
Z Petersburga donoszą do gazet warsza- 
wskich, iż w kuluarach Dumy październiko- 
wey zapewniają, iż przy dyskusyi, dotyczą 
cej interpelacyi o Aziewie, będą obecni Sto- 
łypin oraz wiceministrowie spraw wewnę- 
trznych Kriżanowskij i Kurłow. Stołypin wy 
powie mowę bardzo szczegółową, na którą 
liczą posłowie z centrum, iż obali ona naj 
zupełoiej (?) oskarżenia rządu i nie potrzeba 
będzie wnosić formuł, potępiających rząd. 

Żądania nielegalnych wydawnictw w biblio- 
tece Dumy. „Wieczer* pisze, iż członkowie 
komisyi interpelacyjnej pragnęli byli przej- 
rzeć nr 9 miesięcznika „Byłoje*, gdzie ogło 
szone były dokumenty do sprawy Aziewa, 
łeez że nigdzie owego zeszytu dostać nie 
mogli. Wobec tego poruszono kwestyę, aby 
w bibliotece Dumy znajdowały się takie wy 
dawnictwa, które nie są dozwolone w pań 
stwie. 


Kwiatek biurokratyczny z Francyi. Dziennik 
paryski „Gaulois“ opowiada: W małem mia 
steczku departamentu Sekwany żył pensyo- 
nowany urzędnik, który posiadając wiasny 
majątek, nie spieszył się z odbiorem swojej 
kwartalnie wypłacalnej emerytury. We Fran 
eyi, jak w innych krajach, istnieje przepis, 
że do kwitu pensyjnego musi być dołączone 
poświadczenie urzędu metrykalnego, że ed 
biorcu pensyi w dniu płatności tejże był przy 
życiu. Gdy ów urzędnik zgłosił się do urzę 
du podatkowego z kwitem datowanym z 31 
grudnia z. r. po odbiór emerytury za trzy 
kwartały, otrzymał od Kasyeru wyjaśnienie, 
że wypłata nastąpi dopiero wtedy, jeżeli 
przyniesie poświadczenie, że 1 lipca i 1 pa- 
ździernika z. r. żył jeszcze. Na wyjaśnienie 
emeryta, że jeżeli żył 1 grudnia, to musiał 
także żyć 1 lipca i 1 października, kasyer 
wzruszył ramionami, zasłaniając się przepi 
sem. Emeryt musiał obejść wszystkie instan- 
cye, zanim urzędownie stwierdzono, że żyjąc 
31 grudnia, nie mógł umrzeć na 2 kwartały 
przedtem. 

Echo napadu w Londynie. Sprawa znanego 
napadu 2 bandytów rosyjskich na automobil 
w Londynie pozostanie niewyjaśnioną. Jak 
wiadomo, jeden z bandytów zginął podczas 
pościgu, drugi zaś, Paweł Hefeld, który ra- 
niony dostał się w ręce policyi, onegdaj 
umarł w szpitalu. Do ostatniej chwili odma- 
wiał on wymienienia motywów napadu oraz 
swych wspólników. 

Spadek po 270 latach. W Sude (Prusy) 
zmarł niedawno kapitalista Jan Behrens, po 
zostawiając oryginaine rozporządzenie osta 
tniej woli. Zapisał on swemu miastu rodzin 
nemu 500 marek pod warunkiem, że suma 
ta zostanie złożoną w Kasie oszczędności aż 
urośnie do 16 milionów marek. Stałoby to 
się w r. 2179, t. j. po 270 latach. Wówczas 
ma nastąpić podział milionów między kre- 
wnych testatora iB miasta, w których żył, 
na 4 równe części. Najdziwniejszem jest„to, 
że „obdarowani* legat ten przyjęli. 


Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu” 
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Sprzedaż pojedynczych nui- 

merów, przyjmowanie pre- 

numeraty tygodniowej oraz 
miesięcznej na 
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sprzedaż „Prawa Ludu“, „Latar- 

nić, .Kropidła*, wszelkich wyda- 

wnmietw partyjnych, oraz ilustrowanych 
kart korespondencyjnych 


dla Krakowa i okolicy 


w skłepie „Naprzodu* 


przy ulicy Wiślnej S. 
p iw. "e Wy 


Z różnych stron. 


Sam sobie urządził pogrzeb. — Zastrzelenie żony 
z litości. — Nagła utrata pamięci. — Prezydent Roo- 
sevelt w cyrku. — Co narobiła mucha w natach. 
W Chicago zmarł Franciszek O'Twell. Już 
w kilka lat po ożenieniu się rozpoczął przy- 
gotowywać dla siebie trumnę, pokrytą pię- 
knemi rzeźbami, co go kosztowało kilka lat 
żmudnej pracy. Następnie zaczął sporządzać 
inne przedmioty, potrzebne do pogrzebu: 
świece ulał sobie z tłuszczów kuchennych, 
uszył sobie koszulę śmiertelną i zredagował 
mowę pogrzebową, która miała być wygło- 
szona na jego pogrzebie. Bankowi swemu 
kazał po swym zgonie wypłacić oznaczonej 
firmie koszta przeprowadzenia zwłok na 
cmentarz. Następnie ściągnął sam wino do 
butelek, aby geście żałobni mieli się czem 
po jego pogrzebie pokrzepić. To wszystko 
kosztowało go 11 lat pracy. Potem zakupił 
na cmentarzu kawał gruntu na grób dla swej 
rodziny, wymurował go sam i dla każdego 
członka rodziny wmurował tablicę, na której 
gam wyrył ich imiona i nazwiska. Zaledwie 
ukończył tę ostatnią pracę, zachorował na 
zapalenie płuc, z którego też nie powstał. 
Rodzinie pozostawił znaczny majątek. 


s -- * 


Straszny dramat rozegrał się w Paryżu, o 
którym sam sprawca doniósł policyi. Niejaki 
Alfons Baudin, mechanik, zastrzelił swą żo- 
nę, kobietę 36 letnią, podając następujący 
powód swego czynu: Kobieta chorowała od 
kilku lat na astmę i kilkakrotnie prosiła męża, 
aby zadał jej śmierć dla wybawienia jej od 
cierpień. Baudin ostatecznie spełnił to żąda- 
nie, gdy lekarze uznali chorą za nieuleczal. 
ną. Od zeszłej jesieni stan chorej tak się po 
gorszył, że ciągle lamentowała i prosiła o 
śmierć. Zeszłej soboty nie mógł dłużej znieść 
tego widoku i zastrzelił żonę. 

Sąsiedzi zeznali, że małżeństwo żyło za- 
wsze w najlepszej zgodzie. Lekarze, pytani, 
czy ktos ma prawo zabić chorego na jego 
prośby, odmawiają mu tego prawa, sądząc, 
że lekarze są w stanie różnymi środkami 
chwilowo ból uśmierzyć, ewentualnie spro 
wadzić lekką śmierć. W Paryżu są przeko 
nani, że przysięgli uwolnią Baudina. 


* 
$ * 


W ubiegły piątek miała koncertować w Lon 
dynie utalentowana pianistka rosyjska Łegiń 
ska. Koncert jej jednak nie odbył się, gdyż 
pianistka znikła bez śladu. Wszczęto energi- 
czne poszukiwania, umieszczono portrety pia 
nistki w gazetach londyńskich, ale bezskute- 
cznie, W całym Londynie nie można było jej 
odnależć. Dopiero w niedzielę wieczorem je- 
den z przechodniów w Birmingham zatrzy- 
mał na ulicy osobę, która uderzająco była 
podobna do zaginionej pianistki. Zawezwany 
mąż przybył do Birmingham i w kobiecie 
poznał swą żonę. Pianistka, silna neuraste- 
niczka, w ostatnich czasach pracowała bar. 
dzo wiele, co u niej sprowadziło powolny 
zanik pamięci. W jaki sposób dostała się do 
Birmingham, co tam robiła, co się z nią działo 
przez parę dni ostatnich, nie wie i nie może 
sobie przypomnieć. 

s » k 

Właściciel cyrku w Bridgeport, gdzie jest 
stała siedziba znanych i w Europie cyrków 
Buffallo Bill i Barnum, zrobił prezydentowi 
Rooseveltowi szczególną propozycyę. Ponie 
waż Roosevelt 4 marca b. r. opuszcza „Biały 
dom“ w Waszyngtonie, ofiarował mu ów cyr 


kowiec 50000 K za objęcie komendy nad 
oddziałem kawaleryi, z którym przez 30 ty. 
godni dawałby przedstawienia w całej Ame- 
ryce. 

* š LJ 

Sławny dyrygent orkiestrowy Hans Richter 
opowiada ciekawą historyę, która mu się wy 
darzyła raz podczas próby z orkiestrą. Pod- 
czas gry nagle jeden z muzyków zagrał na 
swej trąbie, mimo że w tem miejscu wedle 
nut leżących przed dyrygentem nie było dla 
niego znaku. Richter zdumiony, zapytał mu- 
zykanta, dlaczego gra, nie mając do tego 
znaku. 

— W moich nutach tak stoi — odpowie- 
dział muzykant. 

Richter, który graną rzecz znał na pamięć, 
kazał sobie pokazać nuty i zobaczył, że rze- 
komym znakiem był — ślad, pozostawiony 
przez muchę. Muzyk, gdy mu to wyjaśniono, 
odrzekł z flegmą: 

— Wszystko jedno, chociaż to był tylko 
ślad muchy, ja go przecież zagrałem. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówke i na spłaty — bez zaliczki. 
EE O EE 


Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy: 
Mydło lecznicze Malinowskiego 
z zapachem wody kolońskiej 


i Philodermine (cena 70 h). 


Skutek niezawodny, 
lecz żądać wyrobów Malinowskiego. 


TELEGRAMY 


z dnia 15 lutego 


Program dra Bilińskiego. 


Wiedeń. Wczorajszy „Fremdenblatt* do- 
nosi: Nowy minister skarbu dr Biliński 
objął dzisiaj urzędowanie. Na uroczysty akt 
“zjawił się także namiestnik hr. Kielmansegg 
jako prezydent dolno austryackiej krajowej 
dyrekcyi skarbu. Szef sekcyi dr Kniazio- 
łucki wygłosił do ministra mowę powitalną. 

Dr Biliński w odpowiedzi podziękował za 
przyjazne przyjęcie i dodał, że uważa za 
swój obowiązek w kilku słowach naszkico- 
wać swój program: Kiedy przed 12 laty opu- 
szczał ministerstwo skarbu, zapasy kasowe 
doszły do niebywałej wysokości. Dziś zostały 
one już pochłonięte. Ministerstwo skarbu 
czeka więc ciężkie zadanie, spodziewa się, 
że jednak współnie z parlamentem 
je rozwiąże, gdyż bez parlamentu nie 
ma żadnej reformy podatkowej i 
żadnej reformy skarbowej. 

Obowiązkiem wszystkich działów jest prze 
strzegać jaknajwiększej oszczędności i uczci- 
wości. Wszystko, co jest absolutnie konie- 
cznem i co przez ustawy z»stało przewi. 
dziane, musi być przeprowadzone. (Byłażby 
to alnzya do budowy kanałów? Przyp. Red.). 
Przekroczenia nie mogą się wydarzyć. 

W końcu swej mowy minister zaapelował 
do urzędników, by powrócili do dawnych 
sławnych tradycyj austryackich i służyli wy 
łącznie państwu i ludności. 


Znowu panama. 

Petersburg. Gabinet ministrów uznał po- 
stępowanie ministra komunikacyi Szau- 
fusa (który świeżo ustąpił) w sprawie do- 
stawy węgla za nieprawne i zawartą prze- 
zeń umowę unieważnił. 


„Braterstwo słowiańskie". 


Belgrad. Tutejsze towarzystwo dzienni- 
karzy zamianowało szereg członków ho- 
norowych z pośród publicystów zagrani- 
cznych. Między innymi mianowano człon- 
kami honorowymi posła Klofacza i człon- 
ków Dumy Makłakowa i hr. Bobrińskiego. 


Rewolucya w Persyl. 

Teheran. Z Reszt donoszą następujące 
szczegóły o niepokojach, które tam wybu- 
chły: Około 200 republikanów, przeważnie 
Kaukazczyków, wtargnęło do ogrodu guber 
natora i rzuciwszy bombę, zabiło guberna- 
tora i osoby towarzyszące mu. Następnie po- 
wrócili rewolucyoniści do miasta i zniszczyli 
przy pomocy ręcznych bomb budynek guber- 
nialny, pocztę i telegraf, jakoteż gmach spra- 
wiedliwości. Dalej zawładnęli arsenałem i ar- 
matami. 

Rewolucyoniści przyrzekli konsulowi rosyj: 
skiemu szanować życie i mienie rosyjskich 
poddanych, jak niemniej spokojnych miejsco- 
wych mieszkańców. 


Zmiany w flocie angielskiej. 

Londyn. Urzędownie podano do wiadomo- 
ści, że admirał Beresford ustąpi z komendy 
nad flotą kanałową. Najlepsze okręty obecnej 
floty kanałowej mzją tworzyć drugą dywizyę 
floty głównej, reszta zaś okrętów tworzyć 
będzie trzecią i czwartą dywizyę ze stacyą 
w Sheerness. 

Dzienniki twierdzą, że potwierdza się do- 
niesienie „Daily Mail“, że wszystkie stojące 
na wodach angielskich okręty w liczbie 150 
poddane będą komendzie admirała Maya. 


Wybuch wulkanu. 

Meksyk. Wczoraj nastąpił wśród wielkiej 
detonacyi wybuch wulkanu Picco de Ca- 
lina. Roślinność w okolicy zniszczona. 
Dotąd nie doniesiono o ofiarach w lu- 
dziach. 


Za stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszanie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują I koronę 
za jednorazowe ogłoszenie 


* Zgromadzenie murarzy w Czarnej Wsi 
odbędzie się we wtorek 16 b. m. o godz. 7 wie- 
czorem w sali p. Goldberga. Sprawy bardzo ważne, 
niechaj żadnego z towarzyszów murarzy czarno- 
wiejskich nie zabraknie! 

* Zabawa kolejarzy krakowskich, urzą- 
dzana staraniem miejscowej organizacyi centralnej, 
odbędzie się we wtorek 6 b. m. w sali hotelu 
Bristol (pl. Matejki 4). Wstęp 70 h. Początek o godz. 
8 wieczór. 

* Zabawa taneczna z kotylionem robo- 
tników stolarskich i tapicerskich odbędzie się w 
sobotę 20 b m w Związku stow. rob. w Krakowie 
(Wiślna 5, I. p.). Początek o g dz. 8 wieczór. Wstęp 
70h przy kasie, przedsprzedaż w Związku po 60 h. 
Kwiaty i ordery kotylionowe na miejscu. Stroje 
spacerowe. 

* Zabawa taneczna Stow. drukarzy „Ogni- 
sko“ odbędzie się w sobotę 20 b. m. w lokalu 
własnym 'Rynek 12). Początek o godz. 91/3 wieczór. 
Bilet wstępu pojedynczy 1 K 20 b. Stroje wieczo- 
rowe. Kostyumy dozwolone. Wstęp na zabawę do 
godz. 12 w nocy tyłko za okazaniem zaproszenia. 

* Wiedeń. Dnia 7 marca w sali restauracyi, 
VII Neubaugasse 5. odbędzie się walne zgroma- 
dzenie członków „Kasy samopomocy emigrantów 
polskich w Wiedniu“. Porządek dzienny ogłoszony 
będzie na tydzień przed walnem zgromadzeniem. 
Zgodnie ze statutami członkowie, zalegający ze 
składkami dłużej niż 3 miesiące, pozbawieni będą 


Kursa telegraficzne. 


Hudanaszt, 15 lutego. Pszenica na kwiecień 12'96 
do 12:97. Pszenica na maj 1280 do 12'82  Psze- 
nica na paźdz ernik 1109 do 11:10. Żyto na kwie- 
cień 1037 do 1038 Żyto na październik 937 do 
938. Owies na kwiecień 871 do 872. Owies na 
październik —— do —'—. Kukurudza na maj 7'38 
do 7'39. Rzepak na sierpień 14 10 do 1420. 

Oferty lepsze. Cnęc kupn» dobra. Usposobienie 
silne. Pogoda: zimno. 


Przepowiednia pogody. 
Galicya zachodnia Zimno, miejscami opady, oży- 
wione wiatry, ciepłota podnosi się. Pogoda nie- 
pewna. 


Ek Goci a 


NADESŁANE. 
(Ka dział ten redakeya mie odpawiała), 


Doniosły wynalazek . polskiego 
aptekarza, 


W roku 1903 udało się aptekarzowi Szymonowi 
Edelmanowi z Bohorodczan wynaleźć sławny śro- 
dek przeciwreumatyczny i gośćcowy pod nazwą: 


Ichtyomenthol. 


Środek ten, składający się z Iehtyolu, salicylanu 
mentholowego i mentholu w połączeniu z innymi 
lekami przeciwreumatycznymi, znalazł wnet ogólne 
uznanie tak dalece, że obecnie jest w użyciu w 
150 szpitalach tak krajowych jak i zagranicznych, 
uzyskał przyzwolenie c. k. Ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, a przeszło 1000 nader pochlebnych 
świadectw ze strony znakomitych lekarzy i około 
15.000 uwierzytelnionych podziękowań ze strony 
wdzięcznych uleczonych odbiorców, Świadczy naj- 
lepiej, że Ichtyomenthol jest bezsprzecznie najle- 
pszym na świecie środkiem tego rodzaju. 

Każdemu więc kto cierpi na reumatyzm, gościec, 
suchy ból w krzyżach, ból zębów lub głowy, ko- 
mu dolega spuchlizna, kłócie w boku, darcie w 
członkach, temu radzimy używać li tylko Ichtyo- 
menthol, dotychczasowe bowiem doświadczenia oka- 
zały, że w tych wypadkach z niebywałym skutkiem 
się go używa. 

lchtyomenthol rozchodzi się już dziś po całym 
świecie i wszyscy blogosławią ten znakomity środek, 
polecamy przeto Ichtyomenthol uwadze naszych 
Szanownych Czytelników tem bardziej, że to wyrób 
nasz polski, który cudze wyroby przewyższył i wy- 
rugował. — Radzimy więc każdemu, kto cierpi na 
reumatyzm, gościec i t. d. Ichtyomentholu; niechaj 
sprowadzi wprost z Laboratoryum aptekarza E DE L- 
MANA w Bohorodczanach Nr. 710. — Najmniejsza 
próbna wysyłka 5 flaszek za 6 Kor. z opłaconą po- 
cztą (franko). 


PIE 


wszelkie wyroby złote i srebrne oraz zegarki, zegary i budziki poleca najtaniej i 


A CR ZARĘCZYNOWE I ŚLUBNE 
EMIL GOLDWASSER Kraków, ul. Grodzka Nr 58.;, 


Limonka 


ZA DARMO 


istou. polski CENNIK. 


woenczie KOŁNIERZE, MANKIETY iPÓŁKOSZULKI 


w najświeższych fasonach znanej firmy MEY I EDLICH. 


Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe. 


Do nabycia w Krakowie u pp.: Porębski i Zimler, Rynek 8. E. Brandeis, Grodzka 61. 
Wilhelm Rickel, Krakowska 14. M. Wachtel, Szpitalna 2. zast. naGalicye: Szymon Loria, Sebastyaca 20. 


Za amons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo 
8 hal., tyta? 20 hal. 


Do wynajecia 
od marca dwa pokoje i kuchnia tuż 
za wałem mieiskim, blisko rogatki 
mogilskiej. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział inseratowy „Naprzodu“ pod 
„Wynajem“, 


Wolna posada. 
Poszukuję subjekta izraelitę do pa- 
kowania towarów w hurtownym 
handlu korzennym, również drugie- 
go do odwiedzania miejscowych od- 
biorców celem zbierania zleceń. Po- 
sady zaraz do objęcia. Wiadomość 
w dziale inseratowym „Naprzodu“. 


Nauczycielki gry na cytrze 


poszukuje się. Zgłoszenia z poda- 
niem honoraryum do Działu insera- 
towego „Naprzodu“ pod S. 10. 


Zajęcia biurowego 


poszukuje absolwent „Akademii 

handlowej“. Łaskawe zgłoszenia do 

Działu inseratowego „Naprzodu“ 
pod A. B 


Czeladnika krawieckiego izr. 

do kamizelek i spodni poszukuje 

się. Wiadomość w dziale inserato- 
wym „Naprzodu“. 


Na Pikniki i Zabawy 

wielki wybór cukrów de- 
serowych i czekoladek na- 
dziewane naturalnymi sma- 
kami, również clasta po 6 hal, 


> poleca 
u Fabryka wyrobów cukierniczych :: 


prowadzona pod zarz. R. Pieczarki 


Poseiska 15, Kraków. 


Na prowincyę zleceniaodwrotnie. 


odzielają lekcyj osobnych 
izbiorowych 
z wyższem wy 
A m g li z kształceniem. 
z wyższem wy: 
Fra neuz kształceniem 
z wyższem wy 
Niem i ec kaztałceniem. 
z wyłszem wy 
Włoch kształceniem 
Ul. Floryańska 25, l. piętro. 
gortzad pasieki Ant. Kra- 
ińskiego w Jezierzanach 
ad Borszczów wysyła w 5-kilowych 
blaszankach, wszystko opł tnie, pra- 
wdziwy miód lipcowy w cenie 7 K. 
50 h. a wyborny miód lipowy w ce- 
nie 8 K. Wysyła również miody pi- 
tne wyszczególnione na kilku wy- 
stawach, tak stołowy kasztelański, 
królewski i miody pitne owocowe 
jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak itd. 
w 5-ciokilowych błaszankach, wszy- 
stko opłatnie, w cenach od 6 kor. 
40 h. do 6 K. 70 h. Cenniki na żą- 
danie franko. 
Najlepsze budziki 


rejestrowana marka „Adier-Roskopf- 


Alarm |: 'ko od m» Army, 

F] — 
„Š 
s = 
m 
$ ag 
za 
są ES 
2 = 
E ZE 
-a ba = 
o E 
Z 1 dw. l TE kor- 
twica i regulator . . . 880 
z tarczą w nocy świecącą . 4% 

z 2 drwonkami. stalowa ko- 
twica i regulator . . 440 
z tarczą w uocy swiecącą 4 RU 
budzik konkurencyjny . 290 


z tarczą w nocy Św iecącą 
3 letnie poręczenie na piśmie. Jeśli 
się nio nada, zwrot pieniędzy. Wy- 
syła za zaliezką. Pierwsza fabryka 
zegarków w Briix. 
HANNS KONRAD, c. i k. nadw. 
dost. w Briix Nr 429. Zażądać mevo 
łównego kat.logu obejmującego 
3000 odbitek, który wysyłam za 
darmo opłacony. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się ośmierzające nacieramia. 
ed wielu lat ogromnie rozpowaze 
chnione, przez wielu letarzy ordy 
Rowane i przez znakomitości uznane 
Linimeatum Gauitlieriae compositum 
z prawnie zarajestrowaną marką ochronną 


„NERWOL“ 


ekemika dra Juliusza Franzosa, apte 
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
568 h., 10 "Iakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. - 

Dwa razy dziennie wysyłka poczto 
wa. W rakowie skład w aptec« 
Wiśniewskiego, do nahycia w każde 
większej apteca, względnie w sptecc 
Shamita Bra IULIGZZA FRABZGŚŁ w Tampos 


Wydawca 


Kraków, wtorek 


DROBNE OGŁOSZENIA 


: kundz Daszyńsiił. 


Lanolimentum Gaultherio -Mentholicum 


z marką słowną 


MENTHOSALAN JAHR 


działa skutecznie jako nacieranie przy bólach reuma- 
tycznych, bólach gośćcowy h, ischias, łamaniu w sta- 
wach, nerwobólach, migrenie i t. p. Jest zupełnie 
nieszkodliwym i i działa nawet przy uporczywych i za- 
starzałych cierpieniach z dobrym skutkiem. 

Cena 1 tuby: K 1-20, pocztą K 1:70 
ð tub » 9 672 

10 99 s» 12— 


Dla chorych na żołądek i cierpiących na obstrukcyę 


działają najskuteczniej 


„Jahra“ Pigułki przeczyszczające 


Są wolne od wszelkich składników szkodliwych, działają łago- 
dnie przeczyszczająco, usuwają zatwardzenie, w:macniają żołądek, 
podniecają trawienie | nie sprawiają żadnych kolów. 

1 pudełko 30 sztuk 90 hal.; pocztą K. 1°70. 10 pudełek po 30 sztuk 
K. 8-— franko opakowanie i opłata pocztowa. 

Wyrób i główny skład: 


Apteka Fort. Gralewskiego w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 


Do nabycia w- wszytkich aptekach. 


29 


Przez Wysokie 
€. k. Namiestilctwi 
Koncesyonowane 


podróży 
Zofii 
| Biesladeckis! 


Oświęcim (dworzse' 


sprzedaje 
bilety okrętowe de 


Ameryki 


L M i DI ka. dla parc 
statków pospiesznycł 
oraz bilety kolejowe dl» 
kolei północno-amery 
kańskich we wszyst 
kich kierunkach. 


Cony ściśle wadia tar 
okrętowych i kelejewy: 
Blaty okrętowe do Kanas 
bilaty Kolejowe kagadyjstw 
Prospekty darme | opłatot. 


ZOFIA BIESKADEGKA 
*"=*=OSWTEĘCAIM 


mma 
. Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez e. k. Namiestniectwo 


SZKOLA 


rachunkowości państwowej, ogólnej i kupieckiej 
w Krakowie, przy ul. Szujskiego 7 (parter). 


Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księ- 
gowaniu prowadzone są według zatwierdzone :0 programu nauki 
z uwzględnieniem najnowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. 

Dla kandydatów wzgl. andydatek, mających za- 
miar prz gotować się w króisz m czasie do cgza- 
mintu PAwówego, otwarto specyalne oddziały 
o stopniowej nance, na które można się zapisywać 
kaźdego czasu. 

Pomyślny re/ultat nauki zapewniony. Warunki przystępne. 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3—6 popoł. kierownik szkoły 

Józef Tobiczyk 
c. k. urzędnik rachunkowy wyższego Sądu 
krajowego w Krakowie, ul. Szujskiego |. 6. 


C ai o c IE" 


BACZNOŚĆ!!! 


BON ma każdy u nas I łatwe zarabia 
koron 18 do 25 tygodniowe 


bez względu na płać, wiak lub oddalenia. 
Bliższych informacyi udziela: 


BYT” rressięsorstwo fabryczne wyrobów tryketo- 
1? wych wa Lwowie, ul. Krasickich I. 14, 


5600 Zegarków darmo 


Polski katalog wysyłam każdemu darmo bez jakiejkolwiek za- 
płaty i opłatnie. 


Koron 


ran | “Koro | 
r 40. Budzik . . . © 
z świec. tarczą 49 z bijącym werk,  8- 


Roskopf patani 3- 
Srebrny Roskopf 6- 


Budzik . 
2 dzwonem wieć  3*- 
Kolejewy Roskopf 7'- | z dzwon. wież. 5—| z muzyka „ . 10'-| z budzikiem . 10- 
Sretr.zpodw. kopertą $'| Zeyar kuchenny 3—  Gwalców „ . 12-| z muzyką „ . 12- 
Oryginalne Omega, Schaffhausen, Glashütte, Helios, Amaifa, c. k. wypr. 
od K 18. jako też towary złełe i srebrne w cenie oryginalnej fabrycznej. 
3-letala gwarancya, Zamiana lub zwrot pieniędzy. 


Max Bóhnel, Wien IV., Margarethenstr, 27/41." gomu, © 


Zaprzysiężony rzeczoznawca i taksator. Największa i najstarsza firma. 
Założona w roku 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo I opłatnie. 


tusia Alojey Titr. 


— Odjowietiainy redakiGE! 


e 


Pondutowy 70 em. 7*- B. 


NAPRZÓD 


| 


16 lutego 1909 


Nr. 48 


Nowość! Nowość! 


4 LI a a 
Mała orkiestra do kieszeni. 
Kilka osób jest 
wstanie utwo- 
rzyć formalną 
orkiestrę z ta- 
kiej harmonii. 
liarmonia z dobrym 

w akompaniameniam 
ękenków Nr 2271 
uosiężne bła- 
3 zki, 10 otwo- 
n i tow, 20 tonów 
najlepszego gąflku z bębenkiem. 
Każdy może grać bez nauki. Za 
szlukę w ładnem pudełku K 250. 
Nr. 2272 ta sama, 16 otworów, 32 
tonów z tremolową tonacyą, najle- 
pszego gatunku z bębenkiem w tła- 
dnem pudełku K 3—, Wusyłka za 
»obraniem lub popizedniem nads- 
łaniem należytości. C.i k uadwor- 
ay dostawca HANNS KONRAD, 
łom eksportowy instru“ eutów mu- 
„ycznych w Briix 426 (Czechv). Bo- 
zato ilusirowany główny katalog z 
przeszło 3000 wzorami wysyła na 

żądanie darmo i opłatnie. 


Produkta mleczarskie ! 


jako to 


masło deserowe 
różne sery 


odznaczone na wystawach naj- 
wyższemi nagrodami, poleca 
hurtownie i częściowo 


Mleczarnia „RACYA* 
Kraków 
ulica Dietla L. 79. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 


JÓZEF OLKUSZNIK 


dom handlowy I przemysłowy 
w Krakowie 

ulica Sławkowska 1. 28. 
Telefon Nr. 954. 


poleca najtaniej 


węgie 


z Królestwa polskiego 
Galicyi i Górnośląska. 


p 
p 


Wszelkie transakcye rolnicze 
lasowe i przemysłowe. 


99092999999000099990 


| 
b 


SZ 
Już rozpoczął się sezon świe- 
żych marmolad złegorocznych 
owoców i wys;łamy 
morslową keron 750 


malinowa „ 750 ra 
wiśniowgą „ 68 — 5k 
jabtkową „ 550 £- 
melanż n  5— 

w ozdobnym blaszanym wia- 
drze brutto franco każdej sta- 
eyi pocztowej za zaliezką. 
Marmolada nasza jest zupeł- 
nie czysta, bez wszelkich 


sztucznych domieszek ze świa- 
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją nader zdrową i po- 
` żywną do chleba, ciast, lego- 


min i t. p. 
Parowa labryus cukrów 
Brandstadter I Ska wa Lwowie, 7 


+0999099099999990P$70 


C. i k. dostawcy nadwornego 


HAYA 
HAYA 


Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed naśŚlado- 
wnietwami! W każdej aptece i drogeryi do nabycia! 


NN DN JJ A auaauuuaaaaaaaaaasauaasasasasaassaassasasa— 


puder antiseptyczny 


przez powagi lekarskie polecany, jest maj- 
lepszym proszkiem do zasypywa- 
nia dla niemowląt i dzieci. — Pra- 
wdziwy tylko z marką „Opatrzność“. 


Cena pudełka 70 hal. 
mydło hygieniczne 


jest mnajlepszem mydłem do mycia 
dzieci. Sporządzone z materyałów najdeli- 
katniejszych, odpowiada najwybredniejszym 
wymogom hygieny. 

Cena pudełka 70 hal. 


Żądać należy wyraźnie! 


„KH AYA“ pudru antiseptycznego. " 
„i AYA* mydła hygienicznego. 
Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwuwie. 


z 
É 


-- Grupa losów -. 


z bardzo korzystnemi wygranemi 


Główne wygrane K 90.000, 70.000, 30.000 et: 


1 los węgierski Czerwonego Krzyża 
$ Bazyliki. 
1 40 kwit ti losu Hipotecznego. 
„  Kredytowo Ziemskiego I. em. 


Najbliższe losowanie już I marca. 


Zbywam powyższą grupę losów najtaniej 


za 34 miesięcznych rat po 5 koron 


Wyłączne niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawio 
nego dokumentu sprzedaży zaraz po przesłaniu wprost do mnie pierwsze 
raty przekazem pocztowym, następne czekiem pocztowej kasy oszczędności 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy 
Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25 


(we własnym domu) 
Uczciwych stałych odaprzedawców przyjmuję. 
Ceny tanie. Dobra prowizya. 


519 4 


Mydło iiliowe 
z konikiem 


Najłagodniejsze mydło dla skóry jakoteż 
przeciw piegom. 


Wszędzie do nabycia! 


MAGAZYN 


y 


UBIORÓW M ES KI C H 
K. BRACHFELD ' 


KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA 16 
% (ob 'k handlu WP Sataleckiego). 


Poleca na karnawał swój bogato zaopatrzony wybór ubrań | 
jako to: frakowe, smokirgi, anglezy, po bardzo przystępnych cenach. | 


„THE GRESHAM” | 


"fa ata ubezpieczeń na życie w Londyn 


zastaja god Kontrolą rządu austryackiego | anglalskiage, 
Bepozryt Towarzystwa przy c. k. Państwowej opr) 


Kasie we Wiedniu jako gwarancya dla nbezpieczony 
w Auutryl wynosi 


aF koron 34,772.299:08. — 


Ogólne dochody w roku 1906 . . . K 38,156.775'4 
Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1906 . K 229,546.519-4 
Wypłacone police w r. 1906 . . . . . K 539,742.984'4 
Ogólna nadwyżka z 31 grudnia 1906 , , K 5,729. 4504 | | 
Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami. | 
Informacye i prospekta darmo i opłatnie. 


Filia dla Austryi: Wion, l., Giselastrasse Nr. 1. 
Generalna Agencya w Krakowie: ul, Grodzka 29, I. piętrt 


Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, której | 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawa | b 


bm LON FP a 
Z Drokarm Ludowej w Krakowie, ul, Pilipa 11. (Telefon Nr. 710). 


